
-Nr. 48. Lwów 1889. Rok XII.

Numer pojedynczy 15 cnt.ISIliNumer pojedynczy 15 cnt.

Redakcja i Administracja„Gońca” i „Iskry*’ m  Lwowie. ul. Kraszewskiego 1.25.
Właściciel i neutrin# redaktor : M, D. Chama Ki,

S zc zę ś liw y  joezcyljon ją k a  i W i  a ci PaW3& W z W a f t i o  iW «VW l$ w a i .  . . o b c u ją  aią

Pkyloxera choreograficzna.
JSpecjalnosc: n i s z o w e  pow szechne,

B a l e r i n a .
Symfonia biała i rbżowa—-jrdyty od nwj zata ja­
ło chciałaby cakwu awiatu pokazpacsię . . .ro a m

1A

„̂ rsoRKa* w piwiarni.
Przepada za „piwem« w for^eW^i%ącej i pod
tym wrgiądenn »a ciągłe pragnienie —  choc si* 
nwty nie upija, . . .



N n rra w d a , milordzie —  partii) jedne g u s ta  — oboje lubim y 
muzykę. . •

0 , \jes, t a k —  i pieniądze t a ^ e .  . .

vjsto};raci rta przedstawieniu public^enj

Ko dżina angielska

—  B r a w o ! b r a w o ! braw o P a u l u s !  . ,
Bo^orącz;kowane babiny przepadają z,a Paulusan|i. . .

—  G,d^iez teraz idziesz? . .
— Do ogrodu paryskiego,
— Ab a! pielęgnować tegrlowy kapuściane, które c ię -ad o ru ją . . .

—  Oto jest,w łaśn ie , ta  ldjotyczna z w ro tk a . .
—  W twoirn ro d z a ju , ngoj d r o ^ i . .



3

N\ojeściew\}!..I,ani zipnął H .
Ale o1. jakbę przełkną1 ino kieliszek,, rjieprzijnpe - 
rzajzc amjżowki —  i po ni u\ . . .
I na coż mu się tak z m a ^ o  ? . .
Na kobiecość. . .
kdojesciewij— to jest i ta choroba 7 . .
To się, wie— chłop, co s^oją prawą kobietę bije- 
n\usi zadrzeć nooęi na kobiecość . . .

Co panienka chce ■ąlapat może cV\lopi 
Nie, muchę chłopcbw r,ie trzym a się 
rę k a c h ,ty lk o  w sercu . . .
A  rriucht) ? . .
'W posie. .

Co kotpu trzeba...

—  Drogi aniołku, serce Trpoje jest prz^epe^riiorpe m iło śc ią  
d la  ci ebi e . . .

—  J a  ta k ż e  m ^ ł  przepełn ioną, ale w a z ę — i ni&cfy 
pat] da spoKpj, ho od tęgo pri3\epe,łr\ierpa oboje s ię  
popar^enp^. . .

  Ja  się o p i a  nie lękam - . .
 A U  p r ą c e j  z u p y . . .
  Wszystko co cforące— lub ię  . . .
—  Widać, że  par\ oforącokią przepełniony c a ły — do­

bry  byłby pan n a  sam owar. , .

-  Adaje rr\i się, t e  to opa — wpraw 
dzie wieczorem wszystkie Koty sza ­
re, ale,gd\ib\] rr\niŁ Z gadzała, ju ż  
jabi^ty ją pomalował r\a inny Ko-

  S l i ę W  mamy wiosnę. . .Wszystko kw itnie. . .
W sercu tak btocęo, tak mi nic nie trzeba, jakbym 
w objąciach wiosny wznosił się do n ie b a . . .

—  mylę, właśnie, wiele rzeczy trzeba—  dlatecfo, 
wolę zimę, wyrzekam się n ieb a  . . . 

ay
/oartfsi&e.

—  "Wypędź mi Zaraz tę kucharkę,bo ja więcej rjie zniosę jej iwpertynmcyj! . .
—  Ale ja się rpt wtrącam  'do takich rzeczy. • •
—  A  do czepoż ŻJ się w t r ą c a j  ? . .
—  Do T;tczeo;o.
—  praw dziw y \  ciebie 1T}'4« do r.(kżZ ^o. . .

—  P art dobrodziej ślicznie w g lą d a — zaw sze usrtjiecb 
Tlięty, zaw sze wesoły. -

—  Moja mości dobrodziejko — • i zawsze e(oły. . .



«  PARKU' HOFA i PUŁASKI.

HOTEL K T O o W S H l
v? K ? a K o V i e

Cujstooc i w w w -  — i W U  w yjtt-
i a  ceroj mlie-rw. od JfWeąo- ft©łvu. 

Ąe&tauracja i Łazienki w -miejscu.

'~ts? / — 6 x ,

ź/ c/ t .u z s / u ^ z / ^ iz  a a tm
x '- ’ •    z

W u S S ća jzfo t &&: 
p iw  x  / U ó fo rip m  A& ?cć(?&w >
Kts ma zamiar przesiedlić się do Ameryki, niech. się 
uda poinformacie do p an a  J.J.Hofa,wlAilw-auKe.
Pióac można po polsku. A dresow ać n a leży :

1 . 1 ^  . ,  
j i l i W a u W  -lV v ł. M l i .  I fa tez  Ś k .

J f a t k  ( ilm eu ccu

V w T O u
IK raK o W ie  

przy Dworcu kolejowym, gdzie staje T ra m w a y ,
Ł WiuijMLfmk. Wi^OpLOAiU, jU&faWL <S-ł4

Smm. $Wńutovc»ci. p/zĄ&zdm j ■

J W tiA
fflAOROSA

K aBZISZOWIE jodSMWllĄ.
lożr>a sprowadzać w butelkach.

. t f  -we I w o  w i e
1 ulical^arolaLudwiKa J..SS. 
łft Telefonu SOI,

m m  piani
■ l & a R o ^

T a k n jk a  p a ro w a  C \jk o r j i ,S u ro g a ta \v  ka.vój 
i  k aw y  figowe] 

w  B a K w ic & c K  p o d  3 \ r a k a w e m .  

Poleca: Kawą f ig o w a , kraW ską^erłową,
śrutową fran cu sk ą  R azm anita . Surogaty kaw y:

. w  pudelkach i w w K U tik a th . Cykorją krakow ­
sk ą  gorzką.

R . S U T T N E R i T . Z l M A
fabryka kotłów i warsztat reperacyjny m a sz y n  
*, ■ w  K o lo  maj i .  _
jazyjmA*|4 wowllue /wWy kołtatókiU, i  mAMzmuwo. 
SóuoUhikł twUcw jtjwuywtck t  l©WmaW.Xoulu i jwłu. 
<w.ądj$ dW .'tap-rtWy*. mtĄl<rmjdv, cym dń, kwmjM yir, 
IcwitiKwif e.kt. Ręczymy za. dobre i punktualne wy­
konanie powierzanych nam robot.

K. F. POPOWICZ
| poleca w  Tarnopolu

£ §  po złr, £.10,150, 3 ,  i h M y c t i r m '  
e-2 ne po złr. £.58, i 3 , - franca Portoęgt — P°; ■

pocztowe i B eczułka.

■rosną o łaskawe namówienia.

(h ru ite j £ a r i c p e / t
me S o o w t Ł ,  w  f R y - n - k u  1 . 9 .

Poleca W yborg w in a  Węgierskie i  austriack ie, 
również zagraniczne wprost od producentów'' 

sprowadzane.

i t a ń s z e 1..
od wawtlucli ztu^a^uowujclt, 

tak zwaAujck z  cIwzykU^łieW -£»
S ą  to wyroby \ i  skwnycK J% f 
wrars^awskick fabryk srebra

Vplaterowanego. KujyumTlejmzuj rrur. 
i /ru i  jo (hm oc Iwi/żdwuA, Ido c W  mieT ̂  * 
wfoymt, trwałą, cfuotowną i  tanią .

«■ jU ru ętZm i .w m adtm rrt Ttnym 
Jtefam xCmu'kicA i  i3Ómf'.^t4A.,Lż^dntm
/  ĄwtefoUcb ffyfufóm x fi* J* (rt+twt *
era, i

W A R S Z T A T  M E C H A N IC Z N Y
n a  ulicy g r ó d e c k i e j  l i c z b a  c D .

cfcteie tttJuwvy 'tatAu/fuA tw&fatcte fpt»-

w xfĄd*n-& *n-& £3lt6ć .,

I k m u / r A . ą f e t o w l o t .

Pierwszy krakowski Zakład pogrzebowy
\ V Ł .  L I P I Ń S K I E G O

w Krakowie, ulica Mikołajska (dom W go Dra Śliwińskiego)
posiada w wielkim wyborze 

trum ny metalowo, dębowe i  % m iękkiego drzew a, materace 
i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne, k r z y ż y k i,  k r z y ­
że nagrobkowe. W ie lk i w y b ó r wieńców z  sztucznych, ja k  i z  ż y ­
w ych  kw iatów . S za rfy z  napisami do. wieńców. Najpiękniejsze 
karawany oszklone i nieoszklone, R em izy, p o w o zy parokonne

i jednokonne,
Wyseła. ludzi w bęgatych irniform-icii dc ctsycłeiizji pfzu pogrzebach, oraz 
urządza pogrzeby od. najwspanialszych do najskromniejszych po umiarkowanych 

cenach i ze ścislg punktualnością.
Adres dla telegramowi Kraków ~  Lipiński — Kogutna 'Ztni&rzynittcka.

0«jfodxeme.
ląbryK z szkła w Kro- 
scicnKuKoło Chyrowa, 
dnmwwj juuwflAilMMru«i 
jwd -̂ ihymcc ejett, 3Cwte - 
U, ^uw ittą , syn 
Er. Gjreiner wytai>Uv 
nltXo « w ,  w nailtjuajW' 
ijoitutkw ć ijwAcoloje- jvo- 
rwJvomŴ oiiwitvMZAjok Ca* 
'luxcK.
eTu/mo, to, wUviaj«/ jwi 
od lat *tQ, AAeltUbk/
jtit jwoiveukomz u|n4- 
tte MĄ. ■O Z<MVWttVŁ»VW., 
At̂ óiz. noj»w*vvuwiw«j

N a  s€2jon wiosenni)polecam
mój obficie uopatrymy skład siewnikow,

p^fijow, W f i ,  jwmf) <Łb ^iui-
je m ek , L u c k w i wwAjdv jm M JU inX i  im m jn  
,utttuc>Mjclt, it.jp. w t -
olXuxj iWMMMutj doWadlnego wykonania po zre­

dukowanych tenach.
*U3 trup i iwam%ojm j^dw^rupfv |kgu\ u*WU* 
wmMMn 'uęecaxjt d«hW inAc,i oWiczami iwjliuuej,

J .  I t f y C H E R A
fabryka m a s zyn

we lwowie,uł.Gródecka l.¥T.

J l e / > X a a * u jL c j c L .

koim a  i  Km Jm uo/,
Wmjd*j*u da 

at«ó iMMift o<t lO dtw ^-
w . n̂wideumAa oa za-J 
ppmuiMrM, wa. jfu),- njU 
sób W » k l i-o Ik  Ar 
kuduw. 
tłu.

' (ip

-mujt dhtma- 
/m m i m  zekou^ 

w ik t -eU>tn<Mrvn̂ .

w fcwwjiW f«U{ ul.4uoiijal«|.

^Roma/n hklWiWóK
. j^odejtrwAji -nę jpknAjóa /dacKow tu^duew  
'tątuoptioWn, jz tM W w k im  i  ^doyukim , jva- 
jzoit, awfk faMjMflĄ- j o U i o C t ź  
oUitcnowItU;, jto ccuacn dWApomiaiiiujwayia^^

27krotnic premiowana parowa fabryka pierników, sucharków 
i ciast L.C zynshiegfo w Jaroalawiu-W yroty 
powyższe nabywać można we wszystkich handlach.

lat istniejący handel farb, olej ów, materjatów i wyrobów chemicznych,  ̂
W olfa Czoppa we Lwowie, przy u j Żółkiewskiej 1.2. Poleca wszelkie ga­
tunki farb suchych i w pokoście tartych, lakiery, oleje, pokosty holenderskie ian- 
aielskia i we własnej pracowni z czystego lnianego oleju tarte. Oliwa, Sma­
rowidła,Smoły, Ter. Krochmal,Sodę, wszystko bardzo tanio.

i h J p ó W / e d x a  sedaAę/ę i wyetuitwicCsto ‘̂ hKs. Koipahszt/n. Odbito tvLitografii A. Przysikka, 1  wow. u/.foprrqiŁa.


